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P r s  d p t a l a

fjyjmuje i i ;  w Księgami J  zzva  Cz z c h a  pray Głównym 
Bynlru Nr. 458.

Pieniąd*e praesylają się f r a  ■ o pooatę w p r o s t  do bióka 
b x tk d y c t i cza su  wyrariwsay na kopercie: „ p r e n u m e -  
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . *

P r z y j m u j ą  i U
o g ło s z e n ia , b ozp aaw t od ezw y wszelkiego rodzaj*. 

don iesien ia  literackie, księgarskie, handlowe , przemysłowe
rolnicze itp.

. wiadoł.'IKSi" a tyczące się cprzedaiy, kupna, dzierław itp.

od «ier*EB petytcwego za jednorazowe n mi osaczenie po 8 gr. 
ojkitipae pa 8 grosze —  z dopłatą io  kraj carów za kaidą 
puklikacyą nr stąpel rządowy.

L 1 » * jr
nit/i cnktyioene nieprtyjmują ,*»<, wyjąwszy od stałyoh lnb 

znanych korespondentów.
Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

k r a b ó w  19  g ru d n ia .
Korespondenci nasi poznański i berliński wspo­

minali nieraz o zajściach między w ła d z ą  świec­
ką i duchowną w W .  K s .  Poznańskiem. Dzien­
niki niemieckie fa łszyw e w tym przedmiocie, gdzie 
jak  wszędzie o prawo kościoła katolickiego cho­
d z i ło ,  podaw ały  spraw ozdania , a  zw łaszcza  
K reuzzeitung. Dziennik ten który na polu teo- 
ry i ,  tak wymownie broni wolności kościoła, jak  
się o tein nieraz czytelnicy z przytoczonych przez 
nas wyjątków przekonać mieli sposobność, w p ra-  
ktycznem zastosowaniu ulegając przesądom i na­
miętnościom, zwykle kłam  zadaje w ygłaszanym  
przez siebie samego zasadom. T ak  też i w spra­
wie Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Poznańskiego i naczelnego P rezesa  
W .  K s. Poznańskiego z a b ra ł  g ło s  podając fakta 
i zdania błędne. S p ros tow ał takowe szanowny 
X. J .  Siemiński kapelan Arcybiskupi artykułem 
który K reuzzeitung  na mocy prawa dru owego 
zamieście by ła  przymuszoną. A rty  u en w P 
skim przekładzie p rze s ła ł  nam szanow n^ j g  
autor zawiadomienie™, i e  J<>S» W y so k o * ;  A r ­
cybiskup Gnieźnieński uznał za stosowne aby  
w kolumnach pism* " » » « « «  M st?ł  P«»k>™ ny, 
celem wyświecenia wszędzie prawdy. Pospiesza­
ni; zadość uczynić tak zaszczytnemu dla nas we­
zwaniu. . . . .

Podając  g o ,  pozwolimy sobie powtórzyć piękne 
wyrazy K orespondencji A ustryack ie j z a rty ­
kułu zamieszczonego w sobotnim numerze: „ J e ­

żeli w ładze  kościelne w zamiarze wykonania 
” zadania sw ojego , w łaśnie  te ra z ,  kiedy w s k u t-  
” ku poprzedniej burzy uczucie rei,g.jne rozbudzi­
ł o  się na now o, dążą  do jego utrwalenia , co- 
„ raz  większego przejęcia niem wszystkich stanów 
„i k las ,  tudzież do pozyskania samodzielmejsze- 
„go  stanowiska niżeli dotychczasowe, domagają 
„się  praw w organizmie kościoła uzasadnionych; 
Znatedy pełnią tylko swoją powinność: z drugiej 
„z aś  strony byłoby aktem sprawiedliwości do­
z w o l ić  takow ej, i można by to nazwać m ądrą 
Z polityka, jeżeli się w ładzom  kościelnym przyja­
c ie l s k o  dopom aga , zamiast stawiać przeciw mm 

nieufność i przeszkody. P rzez  uznanie praw ko­
ś c i o ł a ,  nie tylko że państwu niezagraza naj­
m n ie js z e  niebezpieczeństwo dla jego  p .aw  . in­
g r e s ó w ,  ale jes t  ono warunkiem rozwiązania 
’’w łasnego  zadania i czynnością niezbędną dla 
Z powszechnego dobra. B yłoby  przytem niesłu­

sznie gdyby w naszych czasach chciano w ła ­
d z o m  kościelnym odmawiać uznania czystości
!d ą ż e ń  ich; jakoby n i e  by ły  wymierzone ku w y­

p e ł n i e n i u  wielkiego i świętego zadania kościoła . . .  

W y r a z y  te pełne wysokiej i wzniosłej prawdy 
niffdy dość powtarzać nie można.

N ades łany  nam artyku ł pod datą Poznan 19

lis topada, brzmi jak  " ‘ f S W j r f e i ł .  w k.lumn.ch 
„N o w o  Pruska -  Gazeta* ząmieibw« 

swoich na dniu 13go listopada arty , P re .
towany ptrt nam*Bm: nĄ cy b,«kuP L i »  zupełnie 
* e s“ a r ty k u ł ,  który zawiera szereg c z ę śc ią

l t o r y  y * . u . u j o b j V I I  ■ * ■ * •  •

„z, j 0 cierpliwości przyzwyczajonych, z “aJ
J Zim o b u r z e n ie m  przyjęty został. Lubośmy w ywszem ob u »  ^ r .  ^  w spro9tować
ifrwszej z . względem zupełną

a Musieliśmy przecież najpierw przezwycięży*
r̂ e ęb ła h f watpHwość> czyby tak hii*cym1 f ,  * „u1 obwinieniom tą rażą nie wypa-

pogardliwego milcienia. Atoli

w obec r o z p o w s z e c h n i e n i a ,  Jakiego artykuły tego ro­
dzaju doznają, widzieliśmy się zmuszeni, już ze wzglę­
du na tych, którym osoby i rzeczy nie są znane, do 
następującej umiarkowanej odpowiedzi.

Na wstępie zaraz zadziwia nft8 nie pomału, z j a ­
kim bezwstydem autor rzeczonego artykułu śmie od­
woływać się na swe dawniejsze doniesienie o niepo­
rozumieniach między Arcybiskupem a naczelnym Pre­
zesi m, kiedy insynuacya je g , ówczesna nie tylko pu­
blicznie jako z gruntu fa łszyw a  zbitą zosta ła , lecz 
nadto jemu, któremu oczywiście przysługiwały akta, 
wiadomem być musi, ze istotny powód tych niepo­
rozumień przed wyższą i najwyższą władzę był 
wytoczony, uznany, i że niezbędne honorowe odwo­
łanie nastąpiło. Któż wówczas wszczął ową ciężką 
urazę, i kto potem publicznie janą podsunął przyczy­
nę, i któż teraz nową sieje niezgodę? W tem mamy 
już wskazówkę ja re g o  usposobienia jest autor a r ­
tykułu.

Przystąpmy do rzeczy! \y  sprawie względem u- 
dzielania stypendyów, urzeznac^onyeh dla studeutó u 
teologii z W elkiego X . Poznańskiego, lubuje so b ie  
autor z widoczną zajadłością? prze.ręea rzecz głó­
wną, i śc iągają  coraz n ie j ,  aż pod oziom ucywilizo­
wanego świata! Nie chodzi tu, jak przeciwnikowi 
naszemu wiadomem być powinno, wcale o to, ^kto ma 
stypendy»“, „„fundusz rząd jw y““ (są  to uaiuralnie 
czysto kościelne fondacye!) „rozdzielać", ale pewną 
i wyr*źaą fcwestyą b y ło  to, czy Arcybiskup ma sam 
u^z^dzać i dozorować w y k s z t a ł c e n i e  aspirantów do 
stanu duchownego, lub c z y  naczelny prezes może mu 
w tem stawiać przeszkody i ograniczać g o . Bjio- 
wiązkiem biskupa katolickiego było i jest wprawdzie 
zawsze kierować nauką asp ntów do stanu ducho-
vt nei£<>,  w s k a z y w a ć  im  n a u c z y c i e l i ,  c a u f t i n i e  j e g o  p o ­
s i a d a j ą c y c h ,  z a p e w n i a ć  im  p r z y s p o s o b . e n . e  d o  p r a ­
w d z i w i e  kapłańskiego życia i pozntwać dokładnie 
irh zd lności i godności; obowiązek ten nigdyjednak 
nie był tak naglącym, jak w naszych czasach, kie­
dy tak nazwani teologowie ku-s swój wprawdzie co 
do formy końrzą, a nawet stopień akademiczny uzy­
skują, nic mając wszakże do stanu duchownego szcze­
gólnego przygotowawczego wykształcenia, bez ko­
ścielnie pobożnego usposobienia, w niewypowiedzia­
nej niewiadomości zasadniczych nauk kościoła, a jak 
akt^ ku wielkiemu zmartwieniu dowodzą, bez kato­
lickiego, niekiedy nawet, bez chrześciańskiego prze-

°ArcvbisUp odwołuje się na dane prawo Boskie, 
odpowiednie ciążącym na nim powinnościom. Pius VII 
w deklaracyi swej do książąt niemieckich zastrzegł 
sobie mianowicie to prawo: „Biskupom wolno z pra­
wa boskiego nauczać tych, którzy chcą wstąpić do 
stanu duchownego, w teologu i innych świętych wia­
domościach , lub kazać ich uczyć nauczycielom, którzy 
ich zaufanie posiadają, a V*™* to według zasad 
kat, l ckich, przez władzę cywilną nie może być ani 
zakłócone ani ograniczone. . . .

Stosownie do tego, bierze najprzewielebniejszy Ar- 
cypasterz najciynniejszy udM»ł w kształceniu swych 
przyszłych kapłanów w seminaryum duchowniem, 
to nawet przez udzielanie tygodniowych l e k c y j ib .z -  
posredni nadzór, i odnośnie do tego istniał istn, j  
przepis dyecezalny, ie  *• zwyczaj każdy student 
teologii winien najprzód ws‘ą P ' \ do w*wyż wzmian­
kowanego seminaijum. T»k J“ż było za sp. Arcy1.i_ 
skupa Bunina, i od 1840 r,> od P- Flottwella p 
cząwszy, naczelni prezydenci wyraźnie •
szanowali tę ustawę w łatW  dyec* żalnej, i me ku­
sili się o t o ,  abv ją^ przez udzielanie stypendyów bez 
przyzwolenia lub zgoła wbre^ woli Arcybiskupa u-
sunąć; teraz ona dopiero pom>»'S|ą K”st^ a* pJe .zl! V*1? 
Arcybiskup z tego p ow od u  oświadczył, że młodzieńcy,
którym oznajmiono ustawę dyeceK*laą względem wstę­
powania do seminaryum, » kłor*y ™mo to be.z Po­
zwolenia gdzieindziej do st»nu duchownego się go­
tują, później do grona klef“ arcmdyecezalnego nie 
będą przyjęci, to, jako prosta konsekweneya, nik> go 
uderzać zaiste nie może. Pr*eflw nie naczelny
prezes w tym lecie przez dyrektorów gimnazyalnych 
abituryentów zawiadomią, że kto ckce katolickiej 
teologii na uniwersytecie słuchać, celem pozyskania 
stypendyum do niego udać »«ę w inien, tedy to za­
pewne zadziwiać musi.

Co zaś o owym młodzieńcu czytamy, który chciał 
do seminaryum wstąpić, jest  zgoła fałszywe. T,nże 
dawniej niż przed dwoma laty został już  na gimna- 
zyum, jako członek alumnatu duchownego, dokła­
dnie z istnącą ustawą obeznany, i nie b y ł ,  jak  głosi 
artykuł, odwołany z uniwersytetu. A następujący 
zaś wymysł tak jest oburzający i nieprzyzwoity, iż 
się prawie wzdrygamy’ dosłownie go oddać. Jest on 
przecież charakterystyczny, a nieprzyzwoitość jego 
spada nie na karb tego, który nań go przytacza, ale na 
karb tego, który ^o wynalazł. Wyrażenie się zmyślo nej 
odpowiedzi „W er dich bisher gefiittert ha t, mag dich 
firner fiittera!" nie istnieje w polskiem, a po polsku 
toczyła się rozmiwa. Takie przecież wyrażenia i fra­
zesy są właśnie piętnem nieprzyzwoitego, nierozum­
nego wymysłu i podejrzywania. Niemniej i o „wy- 
pchnię iu z dyecezyi" mowy być uie mogło, jak to 
ze stanowiska katolickiego samo przez się jest jasne 
i acz zbyteczne, tu się wspomina. . . . .  . . .

Dalsza osnowa o azuje jeszcze wyrazaiej, jak da­
lece można minąć się z prawdą, opierając się na nie­
uzasadnionych przypuszczeniach. — Pod dniem 13go 
stycznia r.* b. ( 1 8 5 3 )  żądano natychmiastowej su­
spensy księd-aG. w urzędzie dziekańskim. Ze prze­
cież samo tylko obwinienie ciążyło na nim, że mu 
jeszcze nie wytoczono skargi, a nawet i śledztwa 
nie rozpoczęto, że więc wina jego nie była usub- 
staneyonowana, a przeto przez wymierzenie cenzury 
(kzry )  kościf-I :ej nie mogła zostać naprzód uznana, 
jak to zażądane zdania, mianowicie też oświadcze­
nie się syndyka archidyecezalmgo wywiodły: mu­
siano zadosyćuczynienie żądaniu na póin iej odłożyć. 
Z  tem stoją w związku dalsze wym sły. Księdzu 
kommendarzowi S z—czowi nie odebrano żadnych ^po­
bocznych beoefieyów", iż miał podobno zeznać prze­
c i w k o  k s i ę d z u  G — s k ie m u ;  o wiele bowiem prędzej 
u«nał konsystorz tego potrzebę i zamianował, ua u- 
silne i.uzasadnione prośby parafian pod dniem 12 
stycznia r. b., księdza kommendarzem i prebendarz m 
w M—sie, a później, gdy tenże um arł, w krótkim 
czasie powierzył obadwa te miejsca księdzu N—ch 
wskutek jego wniosku, który je  też jeszcze aż do 
dz ś dzierży. Ksiądz G—ski nie mógł zatem mieć ich 
sobie powierzonemi. Innych zaś pobocznych benefi- 
cyów w M —sie nie ma. Powodem do tego wymysłu 
może być tylko to, co następuje. Dziekanowi powie­
rzono plebanią w B — czkach, co się ze strony kon- 
systorzana zupełnie uzasadnione prośby parafian czy­
sto w interesie pasterstwa dusz pod dniem 5 marca 
przeszłego r .ku  ( 1 8 5 2 )  prawie rok prędzej stało, 
nim o obwinieniu onego księdza, była i mogła być 
mowa. Niemniej błędną jest rzeczą, ie  ksiądz „ S z — cz 
obecnie na inne miejsce ma być przeniesiony . Po­
wodem do tego wymysłu wietrzącemu wszystko, a 
u nas dobrze znanemu autorowi, mogło być tylko to. 
Konsystorz w istocie nakazał księdzu S z—czowi 
w tym roku, iżby zerw ał stosunki z familią, której 
głowa przez wyrok sądu świeckiego, ostatnim razem 
za przewinienie z nieszczęsnego 1 8 4 8  roku, ciężko 
ukarana została. O przeniesieniu na inne miejsce nie 
mogło być przy tej sposobności wcale a wcale mowy.

Ualsze nie godne przedstawienie i przekręcenie szla­
chetnego i czysto kościelnego usiłowania arcybisku- 
piego zgoła  niczem usprawiedliwić się nie da , skoro 
autor nieporozumień, jak o tem aż nadto cytaty z ko- 
respondeucyi z naczelnym prezesem świadczą, akta 
miał pod ręką— Arcybiskup, tak jak i poprzednicy 
jego, starali się niezmordowanie o to, aby pozyskać 
na nowo klasztory, mianowicie zakonu świętego Fran- 
ci-zka ostrzejszej regoły. W tem, kiedy wiele usi­
łow ań nie otrzymało pożądanego skutku, ^l >wia się 
nareszcie — my w tćm widzimy działanie Opatrzno- 
ś - i — n i n r i n  k a p ł a n ó w  tegoż zakonu, mężów wielce

"iako też i w ładzy świeckiej świadectwami
„„leconych, gotowych z klasztoru Łąckiego (prata

  't  n t w a n h n f łn irh  P r i i f lą p h  CCleiD n n „

H — Dieciu k a p ła n i  tegoi zakonu, wielce
s z a n o w n y c h  najlepszemi ^swjrch. P J ^ o ^ J J ^ h o -

Vtariana) w zachodnich Prusach celem założenia no- 
^rjcyatu przesiedlić się do archidyecezyi. Ze zaś we 
W . Księstwie Poznańskiem gmachy klasztorne w szy­
stkie na inne jak na fundacyjne cele użyte z o s ta ły ,  
i że w samym tylko Ołoboku pozostał klasztor przez 
sędziwe zakonnice zam ieszkały, który się w chwili 
emanacyi najłaskawićj nadanej konstytucyi jeszcze  
w posiadaniu kościoła znajdował: musiano tego kia-



c a  a  a
szforti użyć ku pomieszczeniu w nim 0 0 .  Reforma­
tów. N m  jeszcze ci przecież przybyli, chodzi już 
w ieść , że radzca ziemiański polecił żandarm om , aby 
żadnego Franciszkana  do klasztoru nie wpuścili. A r­
cybiskup udaje się z prośbą do naczelnego prezy­
d en ta , iżby w łaskaw em  uwzględnieniu wielkiego 
braku duchow ieństw a w archidyecezyach (g ez ie  je ­
den duchowny trzem a, naw et czterem a benelicy-mi 
zaw iadu je , gdzie jeden  pasterstw o dusz n a d 7 a ,ć u  
parafi.nam i sp raw u je), i gotowej » ? f° 1L^  nej p °- 
moey, jako  toż i życzeń tak wielu katolików, które 
się w całym  kraju głośno d a ły  s ły sz e ć , izby mowię, 
zezw olił przynajmniej na tym czasow y * t  OO S. 
F ranciszkó  w  O łoboku, (ak d łu g o , dopokiby klasztor 
w miejskiej G órce, który na ten cel chce szlachetny 
ksiaże S u ł k o w s k i  odkupić, me zo sta ł urządzonym. 
O dpow iedź, k tó rą autor nieporozumień tylko w fa ł­
szywym  podaje zw iązku , brzmi w tej m yśli, że w ła ­
sność królew ska nie nnżc  być Arcybiskupowi do dy-

do W . K sięstw a Poznańskiego, nie w ydaw ała  pasz­
portów'. Arcyb skup w idziół się spowodowanym to 
tymczasem nad szło  to pi?mo w ły ?zy prowincyonal- 
n ć j, przedłożyć p. m inistrow i, który je należycie o- 
ceni. Ż e zaś od konsystorza nadeszło doniesienie, iż 
kommendarz N —c h , od dość daw na już pod śledz­
twem zostający, na żaden sposób w Ołob 'ku dłużej 
nozostać nie m oże, a że konsystorz chwilowo ża­
dnego księdza nie ma do dyspoZycyi, postanaw ia A r­
cybiskup tymczasowo oddać także i zarząd  parafii 
księżom Franciszkanom . To jest prosta rzeczy osnowa.

Nie będziemy tu w yliczali, jak  wiele klasztorów 
archidyecezyi z funduszami lub bez funduszów dano 
w ręce protestantów , częstokroć w ręce kilku tylko 
rodzin, ku użytkowi kościelnemu; to przecież w ydaje 
nsm się być absolutnie rzeczą su row ą, jeżli w ładza 
katolikom jednego k lasztoru , którego jeszcze  pra­
wnymi są  w łaścicielam i, a który na żaden świecki 
cel"przez rząd  użyty nie z o s ta ł ,  celem zapobieżenia 
najgw ałtow niejszej kościelnej potrzebie w ręcz od­
m awia. Spodziewamy się od m inisterstw a, któremu 
tę sp raw ę przedłożono, pomyślniejszego orzeczenia.

Idziemy dalej. Rektor W -g  w  G. w yprow adził i 
w tym roku m łodzież szkolną za  raissto na tak zw a­
ną m ajów kę, która pod tem imieniem z powodów ł a ­
tw ych do zrozum ienia, częstokroć nieco później się 
odbywa. Nadmieniamy z góry, ż “, w ed ług  w y w o ła -
upito tym  w y p a d k ie m  re /.o lu tu  w ła ś c iw e j  w ł a d z y ,
ur c z y s ty  pochód dzieci odbył się zupełnie > k  
w daw niejsz ch Jatach. O jakiem ś śpiewaniu „pol­
skich pieśni narodowych“ nic rezolut n iew ie , chociaż 
przedmiot ten wszechstronnie rozb iera; będzie to do­
datkow y środeczek do celu, ja k  go słusznie przy 
tylu przekręceniach przypuścić możemy. Niesiono 
przytem chorągiew ki kolorów prowincyon;;lno-nsro- 
dowych, lecz, g łosi rzeczony rezolut: „zeznanh  w ia- 
rogodnych osób udowodniły, że to się w samej rze­
czy od kilku lat d z ia ło , niechaj przeto i obecne rsa 
poprzednim , przez urząd policyjny nie wzbronionym 
zw yczaju oparte uniewinnienia, za  w ystarczające u j­
dą". Nad Renem zapraw dę nierażą bynajmniej przy 
proćrsyach chorągwie prdobnych zupełnie kolorów 
pr..w incyslnych z w szystkich domów pow iew ając". 
Zaniedbanie względem doniesienia policy! o m jów ce, 
przy któremby i wybór dnia— Tg czerw ca — przy­
sze d ł b y ł Da s tó ł ,  nie u szed ł płazem . Jako  niepo­
słuszeństw o zaś gani rezolut to , że rektor na we­
zw anie in tern istycznego, w tym roku now o-przyby- 
łeg o  radecy ziemiańskiego D ehn, który dzieciom na 
przechadzkę to w arzy szy ł, chorągiew ek im meode- 
b ra ł. Rektor zo s ta ł natychmiastowe® usunięciem od 
urzędu ukarany. A cóż uczyniła w ład za  duihow na? 
Choć w ład za  św iecka nie zaw iadom iła jej o tem , to 
przecież A rcybiskup, lubo w akująca w G. jedna po­
sada proboszczow ska w ym agała koniecznie obsadze­
n ia , a brak duchow ieństw a tak jest w ielki, odpo­
w ie d z ia ł  k o n s y s to rz o w i , żeby księdzu W . w  G. nie 
d a w a ł posady, skoroby tenże przez to w jakikolw iek 
stosunek m iał wnijść do tamtejszej szkoły . Jak żeż  
zupełnie inaczej postąpiono sobie, kiedy daw niejszy 
nauczyciel gim nazyalny G ., który przez długie lata 
nodkopyw ał w iarę m łodzieży, (dyrek tor liczy rocznie 
trzecią cześć k lasy ), » P«tem formalnie zo sta ł pro­
testantem , ‘mógł w K —y»lc zostać dyrektorem szk -  
łv  powiatowej czy rea ln e j, k ł°rft przynajmniej taż 
wspólnie i dla katolików przeznaczona i funduszami 
Łlusztorncmi jest w ypossżoca. Przytaczam y to dla 
tego ty lko , iżby obowiązków wyrozumienie ze stro­
ny Arcybiskupa przez przeciw staw ienie bezw zglę­
dności z drugićj strony w ystaw ić w zupełnem  św ie­
tle. Następnie przeznaczy ł konsystorz księdza W . do 
Ołobaka na tym czasowego zaw iadow cę— o udzielę-

s
będzie. N areszcie niemiaf „A rcybiskup nic donieść j 
Naczeln mu Prezesow i" 0 onych, w mowie będących i 
( i  zmyślonych) „rozporządzeniach". Na to odpowia­
dam y, że obadvpe kensystorze m ają polecenie o j 
w szystkich tymczasowych obsadzeniach, które do ich 
zakresu n ależą , jłoiiosió Arcybiskupowi i Naczelne­
mu Prezesowi. Że si1 ła przy rzeczyw istych obsa­
dzeniach d z ia ło , f>r / y zmyślonych zaś obsadzeniach 
lob translokacyach dziać niem ogło, niepodlega rozu­
mie się ż*dnej w ąlph^ości. Mendacem mentorem, 
esse oportet.

Pozostaje nam jeszcze coś do nadm ienienia, nim 
się zupełnie z autorem nieporozumień rozstaniemy. 
W przeszłem  doniesieniu^ na które się zuchw sle po­
w o łu je , podał on spór względem praw a patronatu, 
które sobie fiskus bez kanonicznego ty tu łu  prawnego 
do niektórych pr«bcstw p rz y w ła sz c z a ł, jj-ko powod 
do zupełnie innego rodzaju nieporozumień. Z e to prze­
cież r ieb y ł w łaśc iw y  powód, zostało  od daw na ze 
wszech stron nznauem, a j \v niemieckiej VoIkshallc 
udowudnionem. Mimo to, musimy obecnie dla dalsze­
go postępu tćj spraw y powiedzieć o jej położeniu 
słów  kilka. Autor ówcz»Snej „dyferencyi" ( i  nowych 
„dyfferencyj") d lsjfg°  podsunął sp raw ę patronatu, 
że b y ł w tem swej rzeczy zupełnie pew nym , i ze 
w ład za  duchowna zupełną m iała niesłuszność! Boć 
przecież z w łaśc iw y  sobie dyskrecyą o g ło sił nale­
życie z akt co mu p rzysług iw ało , i zaw ezw ał pu­
bliczność, która o tem dostateczny sąd w ydać może, 
do zadecydow ania sporu! N ajw yraźniejsze poucze­
n ia , najdobitniejsze kościelno-jurystyczne dowody, 
które z j  strony w ładzy duchownej też przecież zn a j­
dow ały  się w ak tach , zostały  przytem, jak  się spo­
dziew ać możemy, zupdłnie pominięte. W ład za  p ro - 
wineyonalna w ydaw ała  w istocie rozporządzenia, 
w których grożono przymusowe® obsadzeniem , za­
trzymaniem dochodów tym księżom, którzyby w mys 
reskryptów  m inisteryalnych, przez A rcybiskupa (za 
pośrednictwem konsystorzów ) tymczasowo zamiano­
wani zostali. Na jednym duchownym, którego n<c o- 
krotu niemieckiego nazw iska nie po lecało , a ^tory 
tylko na próbę przess A rcybiskupa przyjęty z o s ta ł, 
postanowiono rzecz tę przeprow adzić. Ale królewskie 
ministeryura z uczucia spraw iedliw ości, przejmuje 
sp raw ę zupełnie z rąk  w ładzy  prow incyonslnej, pro­
wadzi uk łady  przyzwoicie d a le j, zakazuje Naczelne­
mu P rezes >wi prcaentow ać k s ięd za , o którego cho­
d z iło , i p rzy w raca , zupełnie po woli Arcybiskupa 
sp raw ę do st n u , w jakim się przed objęciem u rzę-
cłu prKf K te r»źiuejazeco  -N»ck*1si<“1£o p renesa  /.najdo
wWtf\, Hinc Mae lacrymae!

Na to następuje jak pierwej, ze strony suloranie- 
porozumi ń nowe miotanie podejrzenia!

Tak dalece jak d a w n e j ,  nie ośmiela się przy tem 
nikt posunąć. Kiedy się bowk-m przy urzędowem 
wystawieniu powoł)'w ano na stw ierdzone aktami o- 
św iadcz n ia , m usiał Arcybiskup urzędowo podjąć tę 
spraw ę. Atoli w net pokazało  s ię , że a k ta , które o- 
wc oświadczenia w dostatecznej liczbie zaw iera ły , i 
na które się pow oływ ano, w cale nie istn ia ły , i ze 
nareszcie urzędownie musiano przyrz n a ć , iż nigdy
nie is tn ia ły ! , . . . . . .

W  św k żc j to jeszcze było pam ięci; zostało  tez 
zapublikowane. W  ten sam sposób więc njedało się 
d n ia ł tć ,  ale bezimienność i g»««*y ,f**y  do o p o ­
rządzenia. Tymczasem pierw sza próba w Niemiec­
kiej Poznańskiej i INo w o ^ Pruskiej Gazecie ta* nie­
zgrabnie w y p a d ła , iż sami krpkw scy  radzcy re jen - 
cyjni, którzy po owych podej^hwościachi także i od­
powiedź w niemieckiej i olkshalle czy ta li, z zadzi­
wieniem a św iadczy li, iż rzecz ta „arcygłupio" je s t 
założona. Brak roztropności i przezorności przy dru­
giej próbie, m iało więc zastąiiić mnostwo, grad  po­
przekręcanych i zmyślonych taktów . Ale z naszego 
prostego przedstaw ienia rzeczy pokazuje się na no­
w o, że spraw y praw dziw ej » szlachetnej, niemożna 
ściągać w b ło to , b z bar«zo nisko sw e­
go w łasnego stanowiska. N>eęh?e “ *>’doci»njr autor 
nieporozumień i p o d e jrzy ^sn J ,,z Przez drugą teraz 
ch ło s tę , jaką sobie sam z&otows*, nauczy s ię , że 
przed sileem i prawdziw e®  s owite i pełzające 
ustąpić m usi, i że na takie) drodze memożaa się o-
stróg dosłużyć. , . . .  , T. ,

Lecz ntarłicemy fem zakon <} • Niech nam wolno 
bedzie wypowiedzieć zaufa111*5 nas*e do wysokiego 
mlnisteryum, kióre też z»pew ne wybrykom
przeciw  najw yższym  dy£nlJ?r55°.m chr
ściańskiego położy koniec! ]N,e^n n3r» wolno będzie 
wypowiedzieć zaufanie nas7'® 1 naszego pow sze­
chnie ulubionego Monarchy? *!reg 0 N ajprzew ie
lebni jszy  A rcypasterz z  powszechnie znaną gorącą 
cacią i wiern ścią jest prssy^wiązany. Msmy przedc- 
wszystkiem ufność w Bog«? Rt0^y zapewne w sam 
raz położy koniec wszeUfag0 ro,J*aju uciskom, jakie 
na dobro swego kościoła dopBSgCz»niu  probostwa niepowinien b y ł autor artyku łu  rnó-

& 9  — * P°wodu, że wzmiankowani zakonnicy n ie- : .u . . .w , . ,
zrsia li depiazcaeni, że parafianie usilnie i kilkakro- i K o r e s p O D d 6 0 ^ f t
tnie żądał* księdza> słow em , że n iib y ło  innego du- \ —
chownego P9® Komendarzowi ks. S z-czow i, ** grudnia,
choć to autor nieporf^unr>ień tu p o w tó rzy ł, n ieo d e -j c5 Wiadomości podane pt*e* . . Pendance -  Belge
brano probostw* w ~slbi ow szem , ma je  i mieć o zmianach osób w wyższych s*eca ejszój administra-

cyi niezaslugują na wiarę.
W biórach ministeryalnych dalsze rozporządzenia ty­

czące się organizacji politycznej kraju, i bliskiego za­
prowadzenia nowej taryfy celnej zajmują głównie uwagę.

Hr. Buol ina częste narady z ministrami Prus, Francyi i 
Anglii. Projekt układów bezpośrednich między Turcyą i 
Rosyą jest głównym tych narad przedmiotem. Ogłoszo­
na depesza hr. Buol do barona do Bruck pod datą 23go 
p. ro. dowodzi, że gabinet tutejszy uważa takie układy 
za najsposobniejsze do ukończenia sporu. W tej depe­
szy macie autentyczny dowód dawnych mych w tej mie­
rze don:esień.

Z nrd Dunaju nic nowego.
Poselstwo rosyjskie odebrało raport na piśmie potwier­

dzający wczoraj ogłoszoną depeszę telegraficzną o zwy- 
cięztwie Rusyan pod Acholczykiem i Aleksandropolem 
w Gruzyi. Raport ten doaosi nadto, że książę W oroń- 
cow zabezpieczył wszystkie punk'a od napadu Czerfeie- 
sów i źe Gru’.ya jest zupełnie spokojną.

P a r y ż  14 grudnia. 
Girłda paryzka wyoskomptowała z żarłocznością poraż­

kę floty tureckiej pod Sinopą. Podwyżka trwała trzy dni 
i nie wiadomo czy się skończyła. Siecle za to, iż po­
wstawał na r ieczynn ść flot sprzymierzonych, p mimo 
kilku prywatnych ostrzeżeń, otrzymał publiczne ostrzeż -  
nie. Podana przez ten dziennik, a wyjęta z Hlndepen- 
dance wiadomość o aresztowaniu adwokata Hubbart, ni­
by za śmiałą obronę w procesie Opery komicznej, była 
tylko pozorem ostrzeżenia, pozorem zupełnie niesłusznym, 
bo Siecle wiadomość sprostował i dow ódł wyraźnie, że 

Hubbart był aresztowany nie za proces, lecz zt nale­
żenie do spisku. Mimo podwyżki giełdy, mało kto wie­
rzy tu jednak w pokój. Korespondenci rosyjscy twierdzą, 

sprawa wschodnia zakończy się drogą bezpośrednich 
negocyacyi między Rosyą a Turcyą. T,kie jest istotnie 
źyczeni' Rosyi, uiechcącej, aby Turcyą była wzięta dro­
gą kongresu pod opiekę wszystkich m .carstw Europy, 
ale czy Turcyą może przystać na podobna życzenie ? Po­
zostaje droga kongresu, Morning-Post w skutek tego 
środka nie wierzy, ale skutek jest jednak moźebny. Gdy­
by kongres spełzł na n czem, wteuczas wojna stałaby się 
jedynóm lekarstwem, wojna rozumie się wschodnia, a nie 
powszechna. La Patrie potępiła wczoraj broszurkę E- 
mila de Girardin: Solution de la question d’Orient, 
dla tego, że autor jej na zakończenie sprawy wschodniej 
przepisał lekarstwo wojny powszechnej. Dzienniki rządo­
we, dawniój t:;k wojenno, stały się pokojowemi i prze­
mawiają za skutecznością kongresu. Napoleon III ma ra-
cyą pragnąć kongresu, bu kongrros dotknie dumy Rosyi
tak w oczach obraźonćj Francyi, jak zelżonej i najechi- 
nój Turcyi.

Namik pasza nic dotąd nie wskórał w materyi pożyczki, 
ale nadziei nie stracił. Jak na dziś, nie jedzie on do 
Ameryki, lecz do Londynu. Bmkierowie narzucają mu 
twarde warunki: dają tylko 60 fr. za 100 fr. renty 5pro- 
eentowój i domagają się gwarancyi Francyi i Anglii.

Constitutionnel wychwala ministra Ducos z powodu 
śpiesznego powiększenia marynarki francuzkiej. Pochwała 
jest zasłużoną. Marynarze śmiali się zrazu z p. Ducos 
nazywając go Marchand de vins, ale dziś oddają mu 
sprawiedliwość. We Francyi przyjęto za axiomat, że naj­
lepszym ministrem marynarki jest człowiek cywilny, choć­
by marchand de vins, a najgorszym marynarz z profe­
sji. Z* Luiwika Filipa, Francy i miała j dną i bardzo 
małą flotę, dziś ma 'dwie: wschodnią i oceanową, nie li­
cząc flotyllów krążących po brzegach Afryki i Ameryki. 
P. Ducos wzmacnia flotę oceanową i stara się, aby miała 
dostateczną ilość parowców. Parowiec „Napoleon, który 
dotąd wchodził w skład floty wschodniój, został powoła­
ny do floly oceanowej. Oficerowie marynarki przewidują 
jeszcze przypadek wysłania flot oce nowych na morze 
Bałtyckie.

R *arya 14 grudnia.
Nie doniosłem wam o innuguracyi bulwaru Strashurg- 

skiego, jako o rzeczy mało ważnej, którą znaleźliście 
w dziennikach. Tymczasem wczoraj rozeszła się wiado­
mość, że jeżeli Cesarz nie był przytomny rzeczonej inau- 
guracyi, to dla teg.i, ze odkryto spisek na jego życie i 
że po hwyeono machinę piekielną. Czy w tem jest coś 
prawdy ? nie umiem powiedzieć. Passage de 1'Opera 
twierdzi, że Cesaiz uniknął szczęśliwie zamachu, ale 
Passage ten jest zawsze stokiem prawd i bajek. Pocze­
kajmy aż czas prawdę od bajek oddzieli. Cesarz, lubią­
cy brawować i omylać niebezpieczeństwa, przejechał o- 
negdaj z Cesarzowo bulwary Strasburskie bez żadnćj e- 
skorty. Republikanie nie przestają robić spisków, tak w 
Paryżu jak na prowincyi. W Valenciennes aresztowano 
znowu ośmiu spiskowych. W departamentach Oise, Aisne, 
Ille et Villains i Ardennes zdarzają się częste podpalenia, 
przypisywane słusznie ozy nje słusznie socyslistom.

Mówią, że książę Valmy nie przyjmuje senaiorstwa. 
Dwaj inni jegitymiśoj mają ofiarowaną im godność przyj­
mować. Skojarzenie daje tagityinislimi wyborny powód 
do przyjęcia senałorstwa. Tak łatwp jest zachować pu- 
rjzm  lagitymistowski, i, z nienawiści do skojarzenia, do 
dawnych honorów powrócić! O skojarzeniu mało już mo­
w y .  Jest to rzecz nie teraźniejszości, lec* przyszłości. 
Wyjąwszy republikanów, i niecierpliwych rojalistów, cała 
klasa śradaia jest prawie przygotowana przeżyć pod Ufa.



poleonem HI rządy cesarstwa. Aby dać swą opinią o sko­
jarzeniu I’Lnivers zapytuje się dzienników Assemblee 
R a t i o n a l e  i Union czy nastąpiło istotnie skojarzenie. 
Zapytanie było słuszne, bo szczegóły podawane o doko­
naniu skojarzenia, są dotąd bardzo sprzeczne i niepewne.

Z końcem tego miesiąca rozpoczną się bale rządowe. 
Na małych wieczorkach, których już jest wiele, kobiety 
mówią tylko o płaszczach dworskich, o kolorach ich pod­
szewek, o troistym ukłonie itd. Płaszcz dworski praw­
dziwy kosztuje od 2 do 3,000 fr., ale że w Paryżu fał­
szowanie i imitacya są łatwe, będzie kosztować tylko o- 
koło 800 fr. Francuzi, przejęci obyczajami anglo^amery- 
kańskiemi, śmieją się z płaszczów i wróżą maskaradę. 
Rząd cofa Francuzów w tył a oni chcą iść naprzód, bez 
światła, godności i obywatelskiej prostoty. Płaszcze 
dworskie szkodzą rządowi w oczach wszystkich party), a 
mianowicie w oczach partyi mężów, czułych na niepo­
trzebne wydatki. Cesaraowa wybrała Juliusza David za 
rysownika kroju i ozdób płaszczów dworskich.— Cesar­
stwo mają przyjmować dwa razy na miesiąc, we czwar­
tek.— Mimo protekcyi Cesarzowej, walki byków w Bor­
deaux zostały zakazane.— Ktub Cesarski, o którym wam 
doniosłem, będzie nosił nazwę Club du globe. Zakłada 
się inny klub, Club des chemins de fer, do którego 
będą należeć administratorówie, inżynierowie i urzędnicy 
dróg żelaznych. Klub ten zostanie otwarty i go stycznia 
1855 r. Mieścić on będzie wszystkie pisma zagraniczne, 
mianowicie angielsko-smerykańskie. — Jak dawnićj tak i 
tój zimy, damy amerykańskie odznaczają się comfortem, 
który Francuzów zadziwia. Są kupcy i bankierowie ame­
rykańscy, którzy pięknością mieszkań przechodzą najbo­
gatsze domy przedmieścia St. Germain. Amerykanie są 
wystawni, bo są pracowici. Spekulują oni gdziekolwiek 
się znajdują i powiększają majątki.

W Piemoncie elekcye odbyły się na korzyść mimste- 
ryum, a na szkodę duchowieństwa. Dzienniki katolickie 
we Francji wiele się temi elekcyami zajmowały, rdwnie 
jak sprawą arcybiskupa Fryburskiego. L'Ami de la < ~ 
ligion ogłosił dobry artykuł o katolicyzmie w ng , 
który niejednego rozczarował. Mimo g łoszonych  uadziei, 
rAm i de la Religion wyznaje, źe katolicyzm rob uw An­
gin bardzo małe Potępy , żęłaby katolików.

ś yr i i  Set ̂  sw Paryżu i biskupów zjeżdżających  się z całej Krancy..
I on zaleca umiarkowanie i oględność.

P Y illem ain o g ło s  i  zapowiedziane pamiętniki pod ty­
tułem: Souvenirs Conternporains dhistoire et de 
literature. — Aleksander Dumas uciekł do Belgii przed 
wierzycielami. Przyjeżdża on do Paryża w sobotę po za­
chodzie słońca, a wyjeżdża w poniedziałek, przed wscho­
dem s ło ń ca . —  Panna R achel zrob iw szy  piękny m ajątek , 
opuszcza zupełnie teatr francusk i. Żniwo p e te rsb u rg sk ie  
będzie jćj Żniwem ostatnim.

'L  nad ajranicy tureckiej 11 grudnia.
D mysły nie zawiodły tego razu, iż przyjdzie do zna- 

c z n i e S  bi"wv. W sobotę 3go b. m., tudzież w nie­
dzielę walczono pod Kalafat-m z niowypow^dzaną zac i^  
tością. Doniesienia o tój bitwie, o której p * 
ści 8»o b. m. nadeszły do Bukaresztu, są jeszcze zbyt 
ogólne, tyle wszakże wiadomo, iżRosyanie niedopięu za­
mierzonego celu, jakióm było przerzucenie Turków za 
Dunaj, owszem Turcy posunęli się w małej Wołoszczy­
zn ę  na kilka stacyj pocztowych (po 2 mii*) w głąb kraju. 
Gdzie tvlko Tu-cy zajęli jakie osady, tam zaraz nazna­
czyli nowych przełożonych gmin, gdyż większa część 
dawnych pouciekała; zwyczajem wschodnim p arowano 
tym nowym urzędnikom c/erwone kaftany, ja .o a. za 
szczytny w dowód lojalności mieszkańców. Większa część 
bojarów przychylnych Rosyanom wyniosła sta do blałiny. 
Krajowa oddalona na 11 mil od KaUfaiu jestjesacze w rę­
ku Rosyan, którzy stoją również w Kimpolungu, 8 godzin 
drogi od granicy austryackiej. O domniemanych stratach 
Rosyan w bitwie pod Kalifatem nic nienadmiemam liczba ich
L Z n  »y»«k. c y m .  * « ‘■ ' t . u T
dać wiarę. Włączenie wojska wołoskiego do arm i ro-
syjskiój, nastąpiło taraz na rozkaz księcia Gorczakoja, 
ale rada administracyjna księstwa sankcyooowała to tylk 
4ma głosami przeciw trzem. Zaraz potóm zarządzono o- 
gólną brankę. Wołoszczyzna liczy 3 pułki piechoty po 
2000 ludzi i 6 szwadronów ułanów, wynoszących razem 
2000 koni. Teraz nakazano, aby pułki pow.ększone by­
ły do 4000 ludzi i aby utworzono jeszcze czwarty pułk
niech<>tv Pułk stojący w Bukareszcie otrzymał w zeszłym piechoty. rum  stojący . n , le Wielu mieszkańców
tygodniu rozkaz dopochodukutir i M , t| Kor_
odprowadzało go ze łzami w oc*«cn o w  .
pus jen. Osten-Sackena wszedł 7go do Wołeezezy’ 
część jego zmierza do Bukaresztu, reszta • *1 ^
Braiłv lub GaGczu. Z powodu ran otrzymanych pod Ul- 
tenicą zmarli w ostatnich czasach oprócz wielu .
i żołnierzy jenerał baron Rosen, dwóch pułkownisów i 
dwóch ma terów. W skutku nieszczęśliwój bitwy pod U*_ 
tenicą, Cesarz zesłał dwie komisye śledcze do Bnb6™“ _ 
tu Mówiono tam powszechnie, źe straty Rosyan pod u i- 
tenica bvłv nierównie znaczniejsze, niżeli podawano 
w dziennikach najlepiój informowanych. Obeimie znajdojo 
s i, w Bukareszcie 1« szpitalów rossyjskich; kilka więk 
szych klasztorów, 3 czy 4 mamy (domy zajezdne) i W - 
ka domów prywatnych na ten cel obrócono, a między 
piemi pałac b. kięoia panującego Jerzego Bibesku.

Z  n a d  g r a n i c y  t u r e c k i e j  12 grudnia.
Nadeszłe dzisiaj wiadomości wprost z Krajowój niepo- 

dają jeszcze szczegółów o bitwie pod Kalafatem. Zresztą, 
któżby śmiał powierzyć poczcie takowe rzeczy? Ale o- 
bawa, iż Rosyanie dalćj posuwać się będą i że pod Kra- 
j wą przyjdzie do spotkania, była tam tik wielką, iż jak 
wyraźnie stoi w jednym stamtąd I ście „cała Krajowa wy­
nosiła się.“ Inny list z d. 6 b. m. uadoszły ze znaczną 
p«czką pieniędzy, mówi: „Żyjemy tu w oiągfój obawie, 
od parę dni zdaje s ię , iż jakoś będzie spobojniój, ale 
na wszelki przypadek, posyłan, cj gotówką tyle com mógł 
zebrać, i w tych dniach będę siq gtarał ratować co się da.“ 
Podobne doniesienia poparte nawet i wyjaśnione ustneuni 
opisami zostawiają obszerne poj0 domysłom, ale zawsze 
można z nich przypuścić, iż Rosgyanie byli odparci, usa­
dowili s<ę jednak znowu, a teraz wyglądają nowego na­
pędu Turków. D. 8 b. ra. ro*|epj0„0 w Bukareszcie 8aiy 
biuletyn w językach francuzkim j rumuńskim donoszący o 
zniszczeniu części flety tureckićj i wzięciu do niewoli ad­
mirała Osmana Paszy. Wiadom0gcj ostatnich dni zadały 
kłam pogłosce o 2-miesiącznem zawieszeniu broni. Czas 
nader łagodny pomocą jest w operacjach wojennych; jen. 
Budberg przybył l7go do Bukeresztu. Posiedzenie rady 
administracyjnej, na któróm przyszło pod rozbiór pytanie 
względem roli jaką ma odgryWać w tej wojnie wojsko 
wołoskie, nader było burzliwym. Prezydent Jerzy Fili— 
pe.ko był zdania, źe spór rei jgijny między Rosyą a Tur- 
cyą bynajmniej księstw nieobchodzi; gdy położenie ich 
zawaiowane jest traktatami, a j a),0 lejj j w| asny
interes niedozwalają Wołochom obracać wojska swego 
przeciw Turcyi. Za zdaniem jeg0 poszedł Jan Filipesko 
i szef milicji jenerał Konst. Cheresku Nasturelu; cztery 
inne głosy przemówiły za włączenjem milicyi do wojska 
rosyjskiego. _ _ _ _ _ _ _

W iedeń  17 grudnia. W ykSj5 «tanu paoiero vej mo­
nety' skarbow ej w końcu listopada r. b. je s t następu­
jący w porównaniu z wykazem przedm iesięcznym :

w kodu listop. w końcu peźd.
b lH y  3-procentow c 4 ,1 3 7 ,9 5 0  z łr . 4 ,9 0 6 ,6 5 0  z łr. 
bez proc. skarbow e 1 3 3 ,2 8 4  6 8 5  -  1 3 0 ,5 6 1 ,4 4 0  „ 
asygn. w ęgierskie 2 ,1 5 5 ,6 3 4  „ 53,552,831 „
zdaw kow e losowane 1 ,4 4 5 ,8 1 9  „ 1 ,4 6 0 ,5 8 4  „

„ nieiosowane 6 ,7 8 1 .0 1 5 , ,  6 ,8 3 1 ,8 0 1  „
Razem 1 4 7 ^ 0 5 ^ 0 3  „ 1 4 6 ,3 1 3 ,3 0 6  „ 

Wogóle przybyło papierowej monety skarbow ej w cią­
gu listopada na 1 ,4 9 1 ,7 9 7  a ir . Ilftść papierów  tych 
nie może przenosić summy 15 0  mil. z łr .

— Z  koń ,tt m grudnia r. b. p rzestają kursow ać pa­
pierki 6-ki.ijcarow e losowane ^niemieckie), których 
zn czna jeszcąe  ilość znajduje się w obiegu. Termin 
tenże zostanie przedłużony.

  JVt’cn w y d a ł rozporządzenie zakazujące prze­
ciąż <nia żołnierzy słu żb ą  osobliwie na s traż ach , a 
z powodu nadużycia w staw ianiu posterunków straży  
honorow ej, naznaczone zosta ły  w łaściw e przepisy. 
W agóla w zięte ma być za za sad ę , aby żołnierz 4 8  
godzin wolny b y ł od służby. S traże  honorowe do­
zwolone są tylko c. k. książętom , dowódcom armii i 
korpusów , tudzież rzeczywistym  namiestnikom i p re­
zydentom krajowym, a i tsm jeśli się da, mianowicie, 
gd«ie p dwójny stoi posterunek, należy go na noc 
ściągać. Co się tyczy straży przy kasach i w ięzie­
niach, wojsko zew nątrz tylko m% pełnić s łu ż b ę , we­
w nątrz zaś budynków czuwanie nssd bezpieczeństwem 
należy do służby  cywilnej.

— Z e złożonego rachunku pokazało s ię , iż sk ład ­
ki na w sparcie podupadłego k& wiaria Gaudini w M e- 
dyolanie, którego kawiarnię rewoiucyoniści zburzyli, 
w ynosiły 3 8 8 0  z łr .  i takowe doręczone mu by ły  przez 
rząd  lombardzki. . . . .

— W  głów nej kw aterze rosyjskiej bawi major au- 
stryacki Thon ze sztabu jlnego, którego przeznacze­
niem p rzesy łać  telegrafie*506 raporta  z nad Dunaju.

— Dodatek do Gaz. Wiedeńskiej wychodzący pod 
nazw ą „Localblatt" ustaje a d. 1 stycznia.

NPan ra czy ł rozkazać, i*by J - C. Mości za każdym 
razem , nieczekając esobneg0 rozkazu, sk ładane były 
szczegółow e wiadomości o rodzinach poległych ofi­
cerów floty Czarnomorskiej, •  t o 'v ee,u> dla 
rodzin ucaynionem było W«»y8‘h« , co tylko można 
będzie.

ny

żnej linii, jen. major Miron«w dow iedziaw szy się ł e  
port. ś. M ik o ła j, zeietv jest prł,eJ! Turkow , P ^ a d z i ł  
kompanią Czarnomorskiego Nr l 1  batali°nn , na s ta ­
tek parow y „Kolchida" dowodzony przez kap itana- 
lejtnanta Kuźmińskiego! i s*ra w yjcchaf na nim dla 
obejrzenia tej miejscowości- w  dn' u 20  (v . s .)  paź­
dziernika o godzinie 8  rano, przybyw szy naprzeciw  
p rtu ś. M ikołaj* i chcąc lepiej rozpoznać położe­
nie n iep rzy jacie la’ statek P»r°w y zanadto zb liży ł się 
do brzegu, i o siad ł na mielizn,e’ w y s trz a ł ręcznej 
bro&i. Turcy niezwłoczni® wszczęli nań ogi<ń z pię­
ciu d z ia ł i « karabinów . ^ tek nie m ógł odpowiadać 
w ystrzałam i z d z ia ł ,  dlatcg0 że s tan ą ł ku nieprzyja­
cielowi przodem, na który®1 d z ia ł nie było. N ależa­

ło  zaw rócić ku niemu arm atę rudlową do ciskania 
bomb, oraz bokowe kanonady, i działać tym sposo­
bem w najbardziej nieprzyjaznych okolicznościach. 
N ieprzyjaciel sk iero w ał krzyżow y ogień swoich b a- 
teryj nader trafnie na tę część statku, gdzie osadzo­
na jest machina. Dla osłabienia tego ognia, w szczę­
ty zosta ł ze statku parow ego ogień z ręcznej broni i 
sztucerów . Tymczasem komenda czyniła  wszelkie 
możebne usiłow ania, żeby zd jąć  się  z mielizny, co 
nakoniec została dokonane o w p ó ł do 1 2 e j, ku cze­
mu dla ulżenia ty łu  okrętow ego, zbito m aszt fok , i 
wyrzucono do morza obie kotw ice, część ł a ń c u c h ó w  
i węgla. P rzez ca ły  ten przeciąg czasu, statek  w y ­
staw iony b y ł, prócz działow ego, na ręczny ogień i 
po d wakroć za p a la ł się od granatów . Na brzegu przy­
gotowane ju ż  były  szalupy do abordażu, i jedna z nich 
napełniona w ojskiem , ju ż  odbijała od brzegu; w tej 
chwili s ta te k , .s i łą  pary z szed ł z mielizn}', w yrych- 
towano na szalupę bomhowe działo , i celnym s trza ­
łem  rozbito szalupę i przewrócono ją  w raz z ludźmi. 
W tedy też sta tek , mogąc już d s ia łać  swemi arma­
tami, w szczął praeciw nieprzyjacielowi og ień , zmu­
s ił  jego bateryą do zanrzestania ognia i poszed ł do 
Suchum. Dowódca statku zabity odłomem g ran a ta , 
s tarszy  po nim lejtnant Stiepanow  4ty , dosta ł kontu- 
zyi od kuli działow ej w g ło w ę , i zraniony kulą kara­
binową w ucho; ze służby  rang n iższych , zab ito : 
majtków 2 , żołnierzy 11 . S ta tek  doznał uszkodzeń 
tylko w części nadwodnej.

N. C. Jrać, odebraw szy doniesienie o tern odzna­
czeniu s ię , ra czy ł nadać dla majtków sześć, a dla 
żo łnierzy dw a znaki wojennego orderu , wszystkim 
zaś po rublu.

Wzięcie statku parowego tureckiego Mediire-
Tediaret, przez statek parowy Cesarsko-Ros-

syjski Bessarabia.
Dowodzący eskadrą statków  krążących między A - 

uatolią i K rym em , v ice-adm iral Nachim ow , dla po­
wzięcia wiadomości o flocie nieprzyjacielskiej, p o s ła ł 
znajdujący się przy eskadrze statek parow y „Bessa­
rab ia ,"  w zdłuż brzegów A natolii, dla obejrzenia i 
ro*pytan;a statków kupieckich. S tatek  fen , podczas 
takiego krążenia sw ojego, u jr s a ł  4  listopada idący 
z Synopy kupiecki turecki s ta tek , i żeby się zama­
skow ać, rozw inął wszystkie żag le , i zak ry ł komin 
itselami. S tatek  tu recki, nic podejrzyw ając źe się 
s p o ty k a  z wojennym statk iem , szed ł dalej ponadbrze- 
giem; kiedy zaś „B essarabia6' odkry ł się i pognał za 
n;m, ten rzucił się ku brzegom , a za drugim w ystrza­
łem z „B essarabii," ze statku tureckiego spuszczono 
szalupy, i zjechali na brzeg, dowódca, j ‘ go pomocnik, 
p o d p u łk o w n ik  tu reck i  i kilku ż o łn ie r z y .  Posłany 
z  B e s s a ra b i i  ie j tn a n t  b a ron  K rudener, nie m ógł do­
wiedzieć się od T o rtó w  w jakim celu sze d ł ich sta­
tek , i p o s ła ł na brzeg dwóch tureckich majtków po 
dow ódcę, iżby się s taw ił dla rozpy tan ia , poezem bę­
dzie w ypuszczony; ale g iy  po przejściu trzech go­
dzin nikt się nie s taw ił, przeto statek zo s ta ł zabrany, 
i 7  listopada pod dowództwem Injtnanta barona K rii- 
denera, p rzyby ł do Sebastopolu. S ta tek  n ieprzyja­
cielski, p i  obejrzeniu, ok azał się być transportowym  
rządowym tureckim, siły  2 0 0  kosi; imię jego „M e- 
d żire-T ed iaref."  Gdy się poddał bez w y s trz a łu , i 
może być natychm iast wzięty do u ży c ia , przeto uczy­
niono rozporządzenie, iżby po odbyciu kw arantanny, 
p rzyby ł do N iko łajew a, gdzie będzie obrócony na 
służbę portową.

Doniesienie z  Sebastopolu z  d. A listopada.
Z elazny pocztowy, m ałych wymiarów parow y sta­

tek „Jcnika!e,“ w nocy i wśród m gły idąc ponad po ­
łudniowym brzegiem Krym u, uderzy ł się o sk a łę  nie­
opodal od A łupki. Z darzona w tem położeniu g w a ł­
towna burza , uczyniła bczskutecznemi środki przed­
sięw zięte ku jego ratowaniu. S ta tek  zo s ta ł rozbity 
falami.

— Jan  Euzebiusz O strow ski, by ły  żo łn ierz 7go 
pułku piechoty; Arseniusz S tem pow ski; Jó ze f S tem - 
pow ski, b. żo łnierz Ig o  pułku strzelców  pieszych 
b. W . P. którzy po rokoszu 1831  roku zb ieg łszy  za 
granicę przy łączyli się do polskiej em igraeyi, w sku­
tek czego z* w ygnańców z kraju  są uznanemi, ulegają 
karze konfiskaty majątku.

— R zecz, radca stanu de Fonton, radca poselstw a 
C esarsko-rosyjskiego w  W iedniu, w yjechał do P e­
tersburga.

— Cop. Z tgs C*r. donosi z K iszeniewa w B essara- 
rab ii, z d. i  b. m.. iż część stojących tam wojsk ro ­
syjskich uom aszerow sła do Gru* yi. Również z pół­
nocy ciągną w ojska, które w tych stronach odbywają 
dniówki i w tym samym idą kierunku.

T u r c  y a .
.  Depesza zH erm anstadtu 16  grudnia donosi: Jgwv- 
cięztwo Rosyan w A zyi pod Achalczykiem i A leksań- 
dropolem albo Gumri. Dnia 2 6  listopada jen e ra ł-p o - 
rucznlk książę Andronikow z 9 ,0 0 0  ludźmi uderzył 
na armię turecką liczącą 1 0 — 1 5 ^ 0 0  która posuwa­
jąc się ku Achalczykowi oszaucow ała się P°d w sią 
Suplis. Rosyanie po l i t u  godzinućj w *lce
zdobyli obóz turecki. S tra ta  Turków  wynosi p rze­
sz ło  1 ,0 0 0  zabitych, 2 0 0  jeńców , 13  d z ia ł 2  parki
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artyleryi, wiele chorągwi i sprzętów wojennych. Ca- 
ty  obóz turecki dostał siq Rosyauom na łup. Osta­
tni stracili tylko z  wojska regularnego 4 0  zabitych, 
rannych esś  9  oficerów, między którymi jenerał Frei- 
tag i 8 0  żołnierzy. Pod Aleksandropclem albo Gumri 
muszyr Ali pasza z całemi siłami tureckiemi posu­
wający się odparty został przez kilka bata]6°n® 1
nieco dział pod dowództwem jenerała księcia Bebu- 
.ów. Kor. PrmkaMm ie « c * . Ig
.  Petersburg* w uiec. . Z l l ' f X t j ' L k i
depeszy wiedeńskiej ogłoszonej pr* .
Journa l pisze, i i  jenerał ,

— Z Sofii donoszą 5go grudma, M izm aił pasza
dow ódzca K alafa tu  o trz y m a ł su row y  rozkaz  trz y ­
m ania sie  w  stan ie  obronnym . W  ko łach  dobrze po­
inform ow anych w  Sofii w ą tp ią ,  aby R osyanie mieli 
zam iar u d e rzy ć  na K a l i f a t ;  owszem  przeciw nie  mnie­
m a ją , liczne p rzygo tow ania  i na dogodniejszej 
linii op eracy jn e j, na n ż sz jm  i środkow ym  D unaju tu ­
d z ież  na b rzegach  m orza C zarnego  k a ż ą  p rzew id y ­
w a ć  iż M a ła  W o ło szczy zn a  nie będzie na te raz  ce­
lem w ypraw y .

— Z Konstantynopola nadeszły listy zawierające 
nieco pewniejsze wiadomości z teatru wojny zA zy i, 
aniżeli te , które z  Jour. de Const, czerpane, opie­
rają się one na doniesieniach z Treb’zondy z dnia 25  
z. m ., wedle których Turcy < panowali 16  listopada 
małą warownię między Szekwetil i Poti. Nazajutrz 
statki rosyj“kie usiłow ały  wysadzić żołnierzy na ląd 
na wybrzeżu pomiędzy pomienioną fortecą a rzeką 
Czuruk, co też się powiodło; ale po kilkcdnior ej 
uporczywej bitwie z oddziałem wysłanym < d Selima 
paszy musieli Rosyanie napowrót chronić sit* na statki. 
Natomiast napad Turków na twi rdzę Aleksandropol 
zupełnie ch yb ił, a w ogóle oper.tcye wojenne na 
granicy Georgii ograniczyły się na bl kadzie A. hal- 
czyku. Ludy górskie Kausazu otrzymały broń i amu- 
nicyę z parowej tureckiej flotylli, która przybiła ku 
brzegom w pobliżu Sudżuk-Kale. Sirri Must fa pa­
sza w ysłany ze Stambułu przybył do Trebizondy dla 
objęcia dowództwa wojsk nieregularnych stojących na 
granicy.

— Flota turecka wojenna składa się wedle naj­
nowszych urzędowych wykazów z 6  okrętó v linio­
wych po 7 4  do l a o  dz a ł ,  10 fregst żaglowych od 
4 0 — 6 0  d zia ł, 6  korwet <d 2 2 - 2 6  dział, 1 4  bry­
gów od i 2 —2 0  d zia ł, 16  knterów, shnoneró v it], 
po 4— ±2  d z ia ł, tudzież z 6  parowych fregat i 12 
parow ych  k o rw et i pom niejszych sta tkó  w. R azem  7 0  
S ta tk ó w  r ó i n e j  w i t l k o ś c i .  Z  te j  licsr.by m ia ro  z g in ą ć
pod Sinopą 7  f regat,  2  korwet, 1 parow iec  i 3  stat­
ki przewozowe z 4 6 0  działami, zatem dość znaczna 
część niebogatej i tak floty.

— G azeta Powszechna Augsburgska  p isze z W ie ­
dnia o o peracyach  obu arm ij nad D unajem , i n a s tę ­
pne w tej m ierze czyni uw agi. K siąże  G orczaków  
w zm ocn ił pozycye sw o je  w  zam  a rzę  trzym ania  się 
obronn ie , ale ich nie opuścił. M usi on unikać w sze l­
k iej z a c z ep k i, dopóki nie p rzy b ęd ą  mu w  pomoc 
z ty lnych  prow incyj rosy jsk ich  trz y  kolumt.y oczek i­
w an e  w o jska . Co się  tyczy  ruchów  nacz lnego w o­
d za  tu re c k ie g o , po ra  obecna roku niepodobnem  czyni 
skupienie się w o jsk , z w ła sz c z a  z pow odu ro zc iąg łe j 
linii bojow ej nad  D unajem , i konieczności obsadzenia  
w ielk iego  i m ałego  B a łk an u . Z re sz tą  pozycye ob ra­
ne ' na zimę d la  arm ii tu re c k ie j , gdzie m uszą p o trze ­
b y  w o jsk a  p rzez  rek w izy cy ą  być d o s ta rc z a n e , nie 
d a d zą  s ię  u trzym ać już  dla sam ego braku  żyw ności. 
Onier p a sza  m u sia ł to zap ew n e  uznać z a ra z  po sw o­
im odw rocie  z pod O ltenicy, g d y ż  w edle w iaro g o - 
duych  doniesień z nad  n iższego  D u n a ju , w o jska  tu ­
reck ie  p o su n ę ły  się  na now o ku tej r z e c e , i w y s ła ­
no silne o d d z ia ły  ku H asso w ie , S y lis try i i R u sz c z u - 
k o w i, aby  z a ło g i ro sy jsk ie  z a  rz e k ą  trap ić  n ieustan ­
nie i n iedozw olić zebran iu  się  w ielkich  s i ł  pod 
K ra jo w ą , a zarazem  c a łe  sk rz y d ło  lew e w ojsk  tu ­
reck ich  rzu c ić  do K alafa tu . N iepozosta ło  w rzeczy  
sam ej dow ódzcy tureckiem u nic innego do w yboru , 
jak  albo opuścić K a la fa t , i w o jska  tam sto jące  co ­
fn ąć  aby  j e  nie n a raz ić  na p rzypadek  niepodobień­
s tw a  p rz e p ra w y  p rzez D unaj, w cześn iej lub później 
z a jść  m o g ąceg o , lub w zm ocnić je tam tak  silnie, ab^  
móffł ruchy  sw o je  zaczepne k ierow ać z zachodniej 
s trony  m ałe j W o ło szczy zn y . Omer w y b ra ł to o sta ­
tnie, i w tej chw ili c a łe  lew e sk rzy d ło  jego armii 
( 3 6 ,0 0 0 )  stoi pod K alafa tem . O peracya  ta  arm ii tu ­
reck ie j, ma za  sobą n iezaw odnie w iele tak tycznych  i 
s tra teg iczn y ch  dogodności, a  stanów  l8ko T urków  pod

K alafatem  u ła tw io n e  im było  p rzez  sam ych R osyan 
w y g ląd a jący ch  posiłków . Ja k ie  w sz a k ż e  w y p aść  
m ogą n a s tę p s tw a , skoro  korpus O sten -S ack en a  z a ­
w ita  na tea trz e  w ojennym , ła tw o  m ożna w ym iarko - 
w ać. J u ż  te ra z  część  operującego lew ego s k rz y d ła  
tureckiego śc iąg a  na siebie ca j>  ̂ u w ag ę  w. dza  r  -  
sy jsk ieg o , niepodobna p rzy p u śc ić , aby  T urcy  posu­
w ali s ię  ku rzece  A lucie , » pozycya nod K alafatem  
je s t  i będzie mocną .tylko d y w ersy ą . Ze  je d n a k  R o­
syanie  m uszą się  rów nież z  p0d K ra jo w y  posuw ać 
naprzód , to rz e c z  ja sn a , j stosow ne ruchy  w ojenne 
rozpoczną się  n iebaw em , jeżeli c zas  potemu suchy 
będzie. Tym czasem  dow iadujem y s ię ,  że  bujne n iw y 
w ołosk ie  pokry te  grubu śn ieg iem , co u trudn ia  n n a ­
w et niepodobnem i czyni w szelkie m anew ra  w o jska .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
—  Znany sinolog prof* Neumann donosi, iż powstańcy chiń­

scy niszcząc wszędzie pomniki j świątynie bałwochwalcze, nie 
przebaczyli sławnemu buddajskiemu pomnikowi w „ świątyni 
wdzięczności “ znanemu P°d nazwą „wieży porcelanowej

T E A T R . W  sobotę, pierwsze przedstawienie opery niemiec­
kiej liczną ściągnęło publiczność. „Nocleg w G ranadzie11 Kreu- 
tzera, dawany był już <lawniejszemi laty na scenie tutejszej. 
Opera ta  obfituje w piękne motywa, niektóre z nich są po­
wszechnie znane i w Niemczech zwłaszcza, nawet popularne, 
instrumentacya w niej uczona, wszędzie przebija głęboka zna­
jomość m uzyki; wszystko tam wypracowane, wykończone ; mimo 
tych zalet jed n ak ie , tak i jest brak akoyi dramatycznej, 
zwłaszcza w pierwszym akcie, który trwa całe półtorej godziny, 
owe piękności tak są rozwleczone, ie  najzapaleńszy nawet me­
loman uczuje się w końcu znużonym, zniecierpliwionym. Dla 
tego też opera ta  nigdy wielkiej wziętości nie miała. Co do 
wykonania, jeśli pominiemy niektóre usterki w orkiestrze, zwła­
szcza w drugim akcie, było ono ze wszech miar zadawalniające. 
Pani Stoli, pierwsza śpiewaczka, pomimo małej chrypki, wywią­
zała się zaszczytnie z trudnej i nader fatygującej roli Gabryeh. 
P. S to li, tenor, przechodzący już nieco w baryton, więcej ma 
metody niż głosu. W  znanej pieśni Strzelca „ Din Schiitz bin 
ichw nie dosyć rozwinął uczucia; więcej nas zadowolnił następny 
duett z Gabriellą. W  roli Gomeza p. W ieser, pięknym i sil­
nym głosem piersiowym i pewną brawurą w śpiewie, grzmiące 
zjednał sobie oklaski, zwłaszcza we wstępnej scenie drugiego 
ak tu , po której został wywołanym; p. W ieser musiał słyszeć 
Fraschiniego i wziąść go sobie za wzór; radzibyśmy ujrzeć wkrótce 
tego śpiewaka w jakiej ważniejszej roli. Chóry i wszystkie 
w ogóle ensemble mianowicie tercet w drugim akcie, nie zo­
stawiały nic do życzenia. Z ciekawością wyglądamy dalszych
p r z e d s t a w i e ń  o p e r y ,  w  k t ó r y c h  p o z n a ć  m a m y  k i l k u  j e s z c z e  ś p i '  
w a k ó w  i  ś p i e w a c z e k .

Wczoraj w niedzielę dawano 3ch-aktową krotochwilę „ Der 
Zerrisseneu, przerobioną przez Nestroya z francuskiego wodwillu 
Vhomme blase Bayarda. PP . Weiss i Mayer i pani Kurz ode­
grali główne role jak  najlepićj. T eatr był przepełniony.

nowe 9 7 ‘/4 ż. — L isty  zastaw ne poznane. 4 -pr . 1035/u  
3V2-pr. 9 7 ‘/4 ż. — Kolej K ra k .-fń rn o -ss lą sk a  93 V4 i .

P r z y j e c h a l i  d »  K r a k o w a  od dnia 18 do 19go grudnia: — 
Leopold Bronnan s W iednia. Jakóli R aw ioz z M ysłow ic. Tekla  
E ysym ont s  Oderberga. Tadeusz Urbański z W iednia. F eliks hr. 
M yoielski, W ła d y sła w  Parybowioz z Polski. Jan Kanty Zuk 8 k n r-  
sew sk i z R zeszow a. Apolinary Napolski z Oderberga. Józef S to ­
brawa z Tarnowa.

W y j e c h a l i :  Izabella W olska  do W a rszaw y . R atky de Lola  
Aleksander do Opawy. Karol Peter do P ręgi. T eresa  Kowaoz do 
Prosburga AndrzćJ M enafoglio do F ranciszek Hajdi do
W iednia. K rystyau B ystrzanow ski do Polski.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń .

s  l«:tu r. SftO, M II. — A u g s b u r g - - - ' .  7.— ■ •*— 
Pary* 1 3 5 '/,.— Akoyo Bankowe l 3/ 8 ' J® kol. ło i. półn.
Ferdyu. 33JU. — Pożyczka z r. *ł6 1  l lł* A * 97 / „ . ,  B. 1 1 0 '/,. 
Out-Donno Dampfsoh. 6 0 9 ‘'a. . . . .

K u r s  k r a k o w s k i  18go grudnia. Baokn ROStr. *. 93 p ł. 91 '/r  —  
Praski kurant ład . 105, p ł. 10* srebrne nowe
al pari. — C w anoygiery nowe *■ ,  ’ 9 l  ® U- — C w an-
oygiery  sta ro * . 106*/, p ł. 1 0 6 L £  34 p ł. 34  7
Dukaty austr. i holend. * .1 9  15 Pł - 4® ‘ *W rankowo t  34 -
p ł. 33  30. — L isty  zast. poi. *• p ' '»• ~  L isty  Z ast
galio. boz kupon. *. 91 %. p ł. 90 « •  ,

K u ra  l w o w s k i  z d. 16 grudnia. P “ norv-»  ' nr‘ 1 9  kr. — Du­
kat ces. 5  z łr . 33 kr. -  T. 0 \ 9  r fr ' 8 3  kr- -
Rubel ros 1 z łr . 49 kr. -  T »lar ,Pn k „ 1 **£• 4 '  kr. — P ol- 
sk i kurant i pięciozłotów ka 1 17 **urg listów  sasft.
w ra i. stan. Instytucie kredytowy®* P no Prooa kuponów 100 
po -  z łr . -  kr. w mk. -  Spr«°d£ o l(»  P« -  z łr . _  k r . -
Dawano za 100 z łr . 91 kr. 18. 9 1  kr- 48 -

K u r s  w ie d e ń s k i  a d. 17 grudnia, ~  Nowa pożyoz.
8 2 3/ . .  -  A kcye Banku wied. 1 3 7 4 . -  Ak°y «  ,m « ' •  *•
Agio od z ło ta  3 0 s/ , . od srebra 1* 1*̂  u a„k®'„”Wo*n- gm nt. 91.

Kurs w rocław ski 
Banknoty polskie 96

od srebra - -« iu .  grunt. 91.
z d. 17 grudni®- Banknoty ąiwtr 8J5 4 _
'/, d. — L isty  zast®*"!! polskie dawne 9 4 V „ *.
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or N. Pan wyjeżdża jutro na dni kilka do Monachium. 
Pojazdy dworskie wyszły wczora.

Uroczystość imienin Cesarza Mikołaja obchodzoną bę­
dzie bez wystawy w łonie całój familii cesarskiej w sa­
lonach Arcyksięinej Zofii. Na wielkim nabożeństwie, któ­
re się odbyło dziś rano z tego powodu w kaplicy posel­
stwa rosyjskiego znajdował się baron Ma)endorff ze w szy- 
stkiemi urzędnikami poselstwa, wielu wyższych urzędni­
ków austryackich, prawie wszyscy członkowie dyplomacyi 

mnóstwo osób obojój płci.
Wiedzieliśmy od dni kilku o zerwaniu stosunków dy­

plomatycznych między Persyą i Anglię. Mówiono tu dziś 
w wysokich sferach o wypowiedzeniu wojny ze strony 
Persyi. Posiadłości angielskie w Indyach będą teatrem 
kroków wojennych. Wpływ Rosyi prnuje stanowczo 
w Teheranie.

W poselstwie rosyjskiem jest mniemanie, że lada dzień 
dowiemy się o wyparciu Turków z Kalafatu. Jenerał dy- 
wizyi Maksymowicz wysokich zdolności oficer odkomen­
derowanym został z Bukaresztu do korpusu stojącego 
w Krajowej. __________

Jego Cesarska Wysokość Arcyksiążę Karol Ludwik za ­
wita jutro we w torek, około godz. 9 rano do miastu na­
szego. Jego Exe. Namiestnik hr. Gołuchowski i JW . Pre­
zydent krajowy hr. Mercandin wyjechali na spotkanie d o ­
stojnego Gościa do Szczakowy. W dworcu kolei żelaznój 
witać będą Jego Ces. Wysokość wszystkie c. k. władze 
i liczne grono obywateli, którzy z bliższych i dalszych 
okolic w tym celu zjechali.

W miejsce jen. hr. Mensdorff Pouilly posła J. C. Mości 
w Petersburgu, który wszedł do służby czynnój, zamia­
nowany został dotychczasowy poseł przy dworze bawar­
skim hr. Walentyn Esterhazy, a poseł w Turynie hr. Ru­
dolf Apponyi przeniesiony został do Munchen.

Podaliśmy już wiadomość o ustąpieniu lorda Puliuer- 
stona z gabinetu jakoby z powodu bilu reformy; przynaj­
mniej użył minister tej okoliczności za pozór do złożenia 
teki spraw wewnętrznych. Depesza z Paryża 18go b. m. 
donosi w tym względzie co następuje: Dzisiejszy Monitor 
zawiadamia o ustąpieniu lorda Palmerstona z powoda kw c- 
styi wewnętrznego znaczenia, i objawia nadzieję, iż po­
r o z u m ie n ie  A n g li i  i F r a n c y  i w sprawie wschodnej naru-
s z o n ś m  n i e  b i d z i e , w s z a k ż e  d z i e n n i k  t a n  ż u / u  e  i i  l o r d
Palmerston w ystąpił, on który tak przyjazne miał uczu­
cia dla JCMci Cesarza Francuzów. Następnie podaje Mo­
nitor depeszę o klęsce Turków pod Achaiczykiem. W Ber­
linie jest opinia, że ustąpienie lorda Palmerstona oziębi 
znacznie stosunki Anglii i Francyi.

Nie tu miejsce rozpisywać się nad skutkami dymi- 
syi lorda Palmerstona, ani nawet powtarzać niemożna 
wszystkich w te, mierze opinii dzienników. Mniój więcej 
wszystkie widzą dziś w ustąpieniu vice-brabiego tryumf 
chwilowy polityki spokojnej lorda Aberdeena, jak również 
bliskie tego wyjście, jeżeli sprawy okrętu angielskiego 
Phebe zniszczonego przez Rosyan energicznie niepoprze. 
W razie ustąpienia dzisiejszego gabinetu, wszyscy widzą 
w Palmerstonie szefa przyszłego ministeryum. Wszakże 
koresponpecci Independance donoszą, że na ostatnióin ze­
braniu ministrów, uchwalonóm zostało, aby rozkaz p jze- 
słać flotom stojącym w Bosforze eskortowania przyszłych 
transportów tureckich na morzu Czarnóm. Nie potrzebu­
jemy mówić, że wiadomość t i  v ymaga potwierdzenia.

Z nad Dunaju oprócz listów umieszczonych powyżój, 
piszą o bitwie pod Kalafatem. Jenerał Fischbach miał 
otrzymać rozkaz wyparcia Turków z Kalafatu, gdzie siły 
ich do 30,000 wynosić miały. Urzędowego raportu nie 
masz o tój bitwie dotychczas, i dla tego wątpią jeszcze 
w prawdziwość ty< h doniesień. Skutek tej bitwy miał być, 
iż Rossyanie straciwszy 2000 w zabitych musieli się co­
fnąć. Dnia 13go b. m. była pod Maczynein silna kanona­
da przeciw dwóm parowcom rossyjskim, które płynęły 
Dunajem z czółnami kanonierskiemi. Omer pasia prze- 

j niósł swoją główną kwaterę do Ruszczuka, skąd wnoszą, 
iż wkrótce wojna uad Dunajem groźniejszy przybierze 

' charakter.
! Francuzkie dzienniki podają depeszę z Marsylii pod 
' datą 16go b. m .: „Parostatek Mil przybył wczoraj ze

Stambułu do naszego portu. (Znowu niema daty kiedy 
paropływ Konstantynopol o p u śc ił) . Statek parowy angiel­
ski R etribution  i francuzki Mogador, wypłynęły do Si­
nope wioząc lekarzy dla rannych w tój rozprawie. Char­
lemagne okręt francuzki i fregata angielska miały w ła­
śnie udać się na morze Czarne. Statek kupiecki angielski 
Phoebe, został przez Rosyan w bliskości Trebizondy wi­
zytowany i działami mocno uszkodzony. Na żądanie p. 
de Bruck, Porta zezwoliła na przedłużenie terminu wy­
znaczonego okrętom kupieckim rosyjskim, aby tym spo­
sobem uniknąć następstw wojny. Przyszła wiadomość, że 
druga wyprawa wojsk egipskich gotową być miała do 
wypłynięcia. Abdi pasza zaczął oblegać Aleksandropol®. 
Te są ostatnie wiadomości, które Zachód odebrał drogą 
Marsylską.

A cwori C tfA ruśua, M rsfd iM  drukami


